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Sgtis r z e c z y  i W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  Diaguozya czyli nauka poznawania chorób zwierząt  domowych 
w  ogólności. —  U p r a w a  r o ś l i n :  0  uprawie chmielu. (Dalszy ciąg). —  C u k r o w n i c t w o  k r a j o w e :  Wiado­
mość o fabryce cukrowej w  Tłumaczu. (Dalszy ciąg).  — R o z m a i t o ś c i :  Nowy sposób budowania mieszkań wie j­
skich trwałych i niekosztownych.

W ychów zwierząt domowych.
Diagnozya czyli nauka poznawania cho- w razie uszkodzenia ogó lne j  działa lnośc i  życ ia  , 

rób zwierząt domowych W ogólności, w wielu gorączkach,  a mianowic ie  m a ją c y ch  ch a -  

(Dokończenie). r a k t e r  zapalany.

Po należytem zrewidowaniu pulsu  i bicia serca, Przy rozpoznawaniu zjawisk oddechowych zwie- 
przystępujemy do rozpoznania symptomatów organ  rzęcia c h o re g o , użyć należy w poinoc tak zwany 
oddechow ych; przyczem szczególniej uważać na- ausculacyi, to jest wykrycia w jamie ciała pewnego
leży. szumu czyli szelestu, za pomocy przyłożenia ucha

1. Na szybkość oddechu i jego stosunek do ilo- do miejsca cierpiącegp. —  Ten sposób rozpozna- 
ści uderzeń pulsow ych; który, w stanie zdrowia wania jest nader wielkiej wagi nie tylko w kolkach 
Ewierzęcia, jest jak 1 do 4; to jest, na jeden oddech, (aby 2 powstałego w tej chorobie w żołądku dźwię- 
idą 4 ry  uderzenia pulsu; czyli, jeżeli np. u konia k u> poznać obecność i stopień k u rczu ,  jako  też 
pu ls  bije 36 lub 40 razy na m inutę ,  będzie on od- 2 powiększonego łoskotu  wykryć umniejszenie się 
dycha ł  9— 10 razy w tymże czasie. onegoż, lecz także w cierpieniach piersiowych i

2. N a tem pera tu rę  i woń wydalanego z p łuc  po- placowych (aby się przekonać czyi i wypocenia, zni-
wietrza. szczenią i t. p. miały miejsce.) —  Tak np. przy

3. Na dźwięk oddechowi towarzyszący: to jest: ausculaćyi jamy piersiowej, dopóki p ł u c a s ą w s t a -  
czyli oddychanie  jest połączone z pewnein rodzą- nie norm alnym , słyszymy, za przyłożeniem do tej- 
jem świszczenia lub jęczenia, albo pokaszliwania. że jam y ucha, wyraźny szum, z rządzany przez roz-

Chorobltwe oddychan ie ,  nie tylko jest oznaką szerzanie i skupianie się komórek płucowych, po- 
idiopatycznych cierpień o rgan  re sp iracy i ,  lecz wietrzem atmosferycżnein wypełnionych; który to 
nadto  zwykle ma miejsce i ważnym jes t  symptoma- szum, przy dezorganizacyi p łuc, tylko cząstkowo 
tem , przy stanie chorobliwym innych o rg a n ,a  mia- się objawia, a przy większym stopniu  zniszczenia 
mówicie mo'zgu, sem i i t. p.; tudzież objawia się teg°  organu, niemal całkiem ustaje.
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Po rozpoznaniu zjawisk oddechu,  przystępujemy 
do uważania  symptomatów//vwle/Zćrz i z rozpozna­
nia organ  do tego celu służących.

Szczególniej ważne diagnostyczne oznaki p rzed ­
stawiają nam organa t rawienia;  z jednej s trony,  
ponieważ u zwierząt domowych w wysokim s t o ­
pniu  są one wykształcone;  z d rugie j  zaś s t rony,  
ponieważ jużto same z siebie ła two ulegają n iektó­
ry m  chorobom,  j u ż  to, że w chorobach  innych sy­
stemów i o rgan,  jednocześnie w stan chorobl iwy 
zapadają.  —  Do  oznaków diagnos tycznych,  po­
chodzących z chorobl iwego stanu trawienia  i or­
gan trawienia , należą szczególniej wszelkie cho ro­
bliwe zmiany,  odnoszące się do ape tytu i p ragnie i 
nia; dalej sposób przyjmowania pokarmów,  żucie, 
połykanie,  odęcie żołądka dolnego,  nakoniec stan 
odchodów. Z up e łn e  ustanie chęci do jadła,  o wiele 
jest  ważniejszem i niebezpieczniejszem w ch o ro ­
bach  zwierząt,  aniżeli w chorobach ludzi; dla tego, 
jest  to zawsze pożądaną oznaką,  gdy zwierzęta 
chore  pokarm przyjmują;  a  nawet ,  w chorobach 
zresztą bardzo niebezpiecznych, chę tne zabieranie 
się do pokarmów,  jest zawsze dobrą oznaką.

Odchody zwierzęce twarde,  suche, w kształcie 
kulek, dowodzą obecność choroby zapalnej; w cho­
robach zaś zgniłych  są ono rzadkie,  zwykle mniej 
więcej szluzeiń powleczone. —  Z uryny poznają się 
nie tylko choroby  narzędzi, u rynowych,  ale także 
i choroby  zgn ile , zapalne , oraz stan kurczowy  
różnych organ:  jest  ona więc nader  ważną dla 
badań  diagnostycznych.

Nakoniec zwrócić jeszcze należy uwagę na stan 
bion; a mianowicie nosowej i pyska-, albowiem, ich 
większe lub mniejsze zeczerwienienie, lub bladość,  
jako też stan mniej więcej lepki albo rzadkawy wy­
dzielanego przez nie szluzu, stanowią ważne oznaki 
ułatwiające poznanie chorób  i ich stopnia.

Dodać  tu wypada,  iż celem egzaminu o którym 
mowa,  jest: nie już tylko rozpoznanie s tanu choro­
bliwego zwierzęcia, lecz nadto,  winien on śledzie 
przyczyny choroby,  jeżeli ich sama już choroba  
nie wskazuje. —  Ponieważ zaś każdą  chorobę  u- 
ważae można  jako produkt  dwóch czynników ,

z k tórych jeden  ma za podstawę indywidualność 
czyli wewnętrzne usposobienie;  d rugi  zaś z zew nę­
trznych  pochodzi  wpływów, przeto i do wyszuki­
wania przyczyn choroby,  dwie drogi  obrać należy; 
z których  jedna prowadzić  ma do śledzenia indy­
widualności chorego  zwierzęcia, a druga  do wy­
k r y c i a  zewnętrznych,  na nie działających wpływów.

I. Przy rozpoznawaniu pierwszych szczególniej 
wzgląd mieć nąleży:

1. Na wiek i płeć chorego zwierzęcia, jako też 
na różne,  do płci przywiązane przypadłości;

2. Na  rassę; albowiem każde zwierzę, a miano­
wicie koń,  im z szlachetniejszej pochodzi rassy, tern 
bardziej jeśt drażliwszy i czulszy.

3. N a  konstylucyą chorego zwierzęcia', a m ia ­
nowicie silną lub wątłą budowę muśzkułów ciała; 
np. pierś wazką i t. p.

4. N a sposób życia,przeznaczenie i użycie-, a l ­
bowiem, jak uczłowreka różue  za trudnienia  i rze­
miosła (z powodu przywiązanego do nich sposobu 
życia) zrządzają szczególne chroby ,  tak i zwierzęta 
domowe, podług ich użycia ekonomicznego,  mniej 
więcej do tej lub owej usposabiają się choroby.

5 . N a  obecny stan zdrowia lub na poprzednie 
choroby, aby ztąd można  wnosić o ich właściwem 
liS p o so b ie tiiu .'

6.  N a  rodziców chorego zwierzęcia, mianowi­
cie wrazić podobieństwa do jakowej spadkowej 

choroby.
II. Pod  względem zaś zewnęt rznych powodów 

c h o r o b y ,  należy szczególniej mieć na u wadzę:
1. Szkodliwości, na wywiązanie się np. panują­

cej właśnie choroby wpływ mieć mogące; a m ia ­
nowicie: stan powietrza w różnych  porach roku,  
konstytucyą zwierzęcia,  jego p o k a r m ,  hod owa­
nie, stanowisko i użycie.

2.  Pierwsze symptomata choroby, które nie 
tylko częstokroć wyjaśniają na tur ę  powodowych 
szkodliwości, ale nadto wykazują w którym syste­
mie lub organie c h o r o b a  nasamprzod  się objawiła.

3. Obecny bieg choroby, nakoniec:
4. Użyte jliż  środki lekarskie; ponieważ dość 

;rżęsto się zdarza iż skutkiem użycia ; przeci-
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wnych środków, charak te r  choroby tak bardzo się 
przeistacza, iż jej uważać uie można  za p ie rwiast­
kową, lecz za chorobę sztuczną; czyli przez użycie 
niewłaściwych lekarstw u t w orz on ą ,— przeto znajo­
mość użytych  poprzednio lekarstw, niezbędnie jest 
potrzebną.

Szczególniej zaś ważnemi pod względem diagno­
zy i choroby,  są oznaki chorobliwe,  czyli sympto- 
mata.  Przecież, aby z nich od razu poznać można  
np. chorego konia,  potrzeba dobrze znać to zwie­
rzę w stanie zupełnego zdrowia.  —  K o n  zdrowy 
poznaje się szczególniej: —  z postawy ciała, ze sta­
nu oka, włosów, i skóry; z zdolności normalnego 
wykonywania funkcyów oddechu,  jedzenia, picia j 
oddawania gnoju i mokrzu;  nakoniec z silnego i 
jędrnego ruchu .  Wszelkie zatem zmiany i wyraźne 
zboczenia w tychże funkcyach,  za symptomata cho­
robliwe uważać należy.

Większa część chorób  koni połączona jest z bó­
lem, który w różny sposób zwierzęta te objawiają 
podług  części c i a ł a , jaka niein dotkniętą zo 
stała. I tak, jeżeli koń ma ból w nodzę, wtedy,  bąć 
to stojąc lub idąc, stara się ile można ,  chronić ją 
od natężenia;  dla tego, gdy stoi, wystawia naprzód 
chorą  nogę, aby ją uwolnić od dźwigania ciała; 
idąc, ile może mało dotyka nią ziemi; za do tyka­
niem zaś onej ręką ludzką, widocznie ból okazuje.

Jeżeli siedlisko bolu w innej części ciała się zna j­
duje,  wtedy zwraca on często głowę w to miejsce 
(jak to c z y n i , w zapaleniu piersi lub płuc) 
lub też w miejsce bolesne uderza nogą (w zapaleniu 
żołądka,  w kolkach i t. p).  Doznając zaś gwałtowue- 
go bolu,  albo stoi spokojnie w pewnym stopniu o- 
durzenia,  zopuszczoną na dó ł  głową, lub bezustan­
nie kopie ziemię przedniemi nogami,  a uderza wtył 
zadniemi; albo też tarza się co chwila na ziemi; jak 
to zwykle widzimy w mocnych napadach kolki.

Z różnego stanu oczu ł a two także poznać m o ­
żna  wewnętrzny stan zwierzęcia. I  tak, oczy mdłe 
i wodniste, oznaczają słabość) na tomiast  błyszczą­
ce, suche, ogniste i wytrzeszczone, okazują (w po­
łączeniu z innemi symptomatami)  stan ciała zapal­

ny; czasami także są oznaką gwałtownych wewnę­
t rznych boleści lub kurczu.

Włos, jest również dobi tną  skazówką zdrowia.  
Jeżeli nie jest gładki,  połyskowny,  lecz raczej po d ­
niesiony, bez połysku,  dowodzi to wewnętrzne c ho­
robliwe zmiany w ciele. T ym  szczególnejszym spo­
sobem objawiają się choroby trzewiów, oraz niedo­
stateczne t rawienie ,  a mianowicie gdy stan tako­
wy włosów połączą się z oclmdnieniem.

Oddychanie powolne i regularne, dowodzi stan 
wolny od gorączki ,  oraz i dobry stan trzewiów 
piersiowych.  Natomias t,  oddychanie prędkie i sil­
ne, połączone zm ocnem robieniem bokami,  wska­
zuje stan gorączkowy, a w szczególności gorączkę 
zapalną ; jeżeli zaś łączy się z gorączką kaszel, d y ­
szenie lub rżeżenie,  jest to oznaką s tanu chorobl i ­
wego płuc lub ru ry  powietrznej .

Ciągłe stanie konia, mianowicie z wyprężonemi 
naprzód  nogami,  wskazuje jakową chorobę  organ 
płucowych,  jako: zapalenie p łu c ,  zapalenie b łony 
żebrowej,  owrzodzenie płuc ,  wodną puchl inę,  g n i ­
cie płuc;  albowiem, we wszystkich tych chorobach 
łatwiej  zwierze oddycha s t o j ą c , aniżeli gdy leży; 
ciągłe zaś leżenie oznacza albo ogólne osłabienie, 
lub ból w nogach.

Niezwyczajna gorącośe, jako też nadzwyczaj­
ne zimno w niektórych częściach ciała, zawsze są 
oznakami stanu chorobl iwego;  mianowicie gorą-  
cość w głowie i w pysku,  w każdych przypadkach 
są oznaką febry (gorączki);  natomiast nadzwyczaj­
ne z imno głowy, uszów i nóg, oznaczają, albo o- 
gólne osłabienie ciała, lub febrę zimną.

Brak chęci do ja d ła ; skoro zwierzę odsuwa 
się od żłobu napełnionego pokarmem świeżym jaki 
poprzednio chętnie spożywało,lub z opuszczoną g ł o ­
wą przy nim stoi, jest to również niezawodną o- 
znakąchoroby;  podobny stan ob jawia się gdy wca­
le napoju nie przyjmuje,  lub pije zbyt  wiele i za 
nadto  często: ostatni przypadek dowodzi stan go­
rączkowy; pierwszy (jeżeli niepochodzi  z zepsutej 
wody, lub z naczyń zanieczyszczonych) wskazuje 
nienormalny stan t rawienia,  lub zły stan narzędzi  
do tego służących.
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Język, w mocnych  febrach i znacznem wewnę- 
trznem zapaleniu,  j estsuchy i twardy; jeżeli zaś jest 
powlecony nieczystością,  wtedy albo trawienie 
jest  osłabione, lub też błona szluzowa pyska jest 
zapa lona .

Odchody, oddawane w przyzwoitej  ilości i nor ­
ma ln ym stanie, są najpewniejszą oznaką dobrego 
t rawienia ;  na tom ias t ,  zatwardzenie żołądka,  jako 
też  oddawanie małej ilości tychże odchodów,  w s t a ­
nie twardym,  skul kow anym,  powleczonym szlu- 
zem, czyli materyą  flegmistą,  dowodzi nieczynnośó 
kiszki odchodowej  i organ  trawienia.  Złe t rawie­
nie wskazują tak ie  odchody rzadkie, wodniste,  p o ­
łączone  z n ieprze trawionym pokarmem,  lub m o ­
cno cuchnące.  Częsty powrót  podobnych odcho­
dów, świadczy o słabości konstytucyi zwierzęcia, 
i niezdatności  do natężenia w pracy.  Biegunka,  
czyli mocne rozwolnienie żołądka,  jeżeli się p rzy­

łączy do febry,  a mianowicie nerwowej lub ,zgni­
łe j ,  w ogólności jest pewną oznaką powiększają­
cej się słabości i bliskiego zgonu.

Nie normalny  stan moczu czyli u ryny  w wielu 
przypadkach jes t  pewną oznaką stanu chorobl iwe­
go. Tak  np. pewna niespokojność,  częste, ale da­
remne zabieranie się do oddania moczu ,przypadło­
ści do kolki podobne  i t. p., wskazują za t r zyma­
nie się m o c z u ; jeżeli zaś odchodzi on w małej  
i lości ,  dowodzi to wewnętrzne zapalenie;  częste 
mokrzenie ,  lecz w małej na raz ilości,  świadczy 
o chorobliwej draźliwości pęcherza urvnowego;  a 
zaś częste i w wielkiej ilości oddawanie moczu,  
jest oznaką biegunki urynowej (Harnruhr ) ;  mocz 
czerwonawy wskazuje gorączkę i zapalenie  w e ­
wnęt rzne ;  jasny i wodnisty,  kurzcze; lepki czyli 
flegmisty, jest oznaką fe b r y  flegm istej lub ner­
wowej.

Uprawa roślin.
O uprawie chmielu.

(D a lszy  c ią g )

P. Ellrichshausen. Teraz następuje pytanie:
Jak często chmielnik należy m ierzw ić, w  jakim cza­

sie , w ja k ie j ilości, i jakam ierzw a w  różnych okolicach 
za najlepszą dla chmielu je st  uważaną?

P . Priester. W  S p a lt , w ogólności,  mierzwią 
chmielnik na wiosnę. W  niektórych gospodar ­
stwach mierzwią go powtórnie podczas drugiego 
obsypywania; lecz w małej  już tylko ilości. Przed 
zimą zaś, w rzadkich tylko przypadkach mierz­
wienie chmielników ma miejsce. Co do rodzaju 
nawozu,  tedy, jak to już poprzednio namieniłem, 
gnój od ś w i ń , uważają za najlepszy; chmiel bo- 
bowiem mierzwiony tym nawozem, ma zawierać 
znacznie więcej a romatu  od tego,  pod który daje 
się każdy inny nawóz.

P .  H offm ann. W  Czechach mierzwią chmiel­
nik w jesieni w ten sposób, iż albo się nawozi ca­

ły chmielnik,  lub tylko kierzki chmielu przykry­
wają się mierzwą; co zależy od ilości nawozu ja­
ką można  obróci  na chmielnik bez uszkodzenia 
innych  gałęzi gospodarstwa.  Im mocniej  chmie l­
nik się użyźnia ,  tern większy plon wydaje. Je­
dnakowoż i tu można  zbytkiem zaszkodzić; gdy 
bowiem nawóz jest bardzo żyzny i w znacznej 
ilości użyty,  w tedy chmiel  zapada w różne ch o ro ­
by. Co do ga tunku nawozu,  tedy go zwykle uży ­
wamy od bydła roga tego ,  od koni i owiec. Je ­
dn akże ,  ogólnie jest i u nas to przekonanie: że 
najlepszym dla chmielu jes t  gnój od świń; a l e ­
pszym nawet od tego, kompost. Chmiel ,  os ta ­
t n i m —  kompostem nawożony,  żadnym nieulega 
chorobom.

P.  Prestele. U  nas mierzwa wywozi się na 
chmielnik w zimie i składa w wielkie kupy,  celem 
umniejszenia sobie pracy na wiosnę. Po  oberznię- 
ciu chmielu,  rozpościera się do koła kierzka, i zie­
mią przykrywa.
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P. Zinker. W  okolicy TVasserburga używają 
wiórów rogowych i mąki z kości do mierzwienia 
chmielników z najlepszym skutkiem.

P.  Ellrichshausen. W  prowincyach  nadreń- 
skich, od dosyć ju ż  dawnego czasu, używają do 
użyźnienia chmielników gnojówki,  którą w c ią g u  
wiosny, chmielnik kilka razy się polewa.

P.  Ochsenbauer. U  nas corocznie nawożą chmiel­
niki kompostem,  tym sposobem zrobionym: bie­
rze się większa połowa gnoju zwierzęcego,  do­
brze j u ż  roz łożonego, a mniejsza połowa tłustej  
ziemi, i na przemian układają się warstwami na 
kupę.  Gdy  ta dojdzie 3 stóp wysokości , robi się 
w ś rodku o twó r  aż do samego spodu,  kładzie się 
w takowy gnój drobny,  i nalewa się gnojówka. 
Gdy ostatnia wsiąknie w k u p ę ,  przerabia się na- 
leżycie cała massa i stanowi wyborny nowóz. 
Na  mor .  bierze się tego kompostu  .15 fur.  p a r o ­
konnych.

P.  Teichmann. Dawniej  używałem wiórów r o ­
gowych do mierzwienia chmielnika;  tymczasem, 
przekonawszy s ię ,  iż w razie posuchy nawóz ten 
jest zbyt  gorący,  i więcej wegetacyi chmielu szko­
dzi niźli służy,  mięszam je (wióry rogowe) teraz 
z ziemią, lub dołączam do kom pos tu ,  na chmie l­
nik przeznaczonego.

P .Kolimann. Hur towanie  chmielników owcami 
znajduję nader korzystnem. Uskutecznia się ono 
o d  połowy paźdz iern ika,  lub od pierwszych dni 
listopada. Chmiel  hurtowany nader bujnie we­
getuje i znaczny plon wydaje. Niedoświadczano 
dotąd jaki zachodzi stosunek,  co do jakości owo­
cu,  pomiędzy chmielem hur towanym,  a innym spo­
sobem mierzwionym. W  prawdzie niektórzy g o ­
spodarze uważali ,  iż chmiel  hur towany ulega nie­
k tór ym  chorobom i przypisowali to hurlowaniu:  
czy tak jest wrzeczy samej lub nie? nie wiadomo mi. 
Tymczasem, hur towanie chmielników w wielu miej­
scach od dawna jest w używaniu.

P.  Ellrichshausen. Wezniemy teraz pod rozbiór 
pytanie:

Jakie są  w  różn y ch  okolicach  oznaki d o irza ło śc i  
chm ielu; c z y l i  r a cz e j: w  jak im  stopniu  d o jrza ło śc i chm iel 
h y c  w in ie n  zb iera n y ?

P. Priester. Na  to pytanie t rudna  odpowiedź. 
W  niektórych bowiem latach,  jak np. tego roku,  
chmiel  nader  wcześnie dojrzewa. Skoro nastąpi  
czas zbioru,  należy się bardzo pospieszać z obiera­
niem chmielu i nie można  czekać dopóki wszystkie 
szyszki, czyli główki chmielu , j ednostajnie niedoj- 
rzeją. (Wcale  niestosowna odpowiedź ;  niechodzi 
tu o czas  dojrzewania,  lecz o oznaki doj rzało­
ści. Ued. )

P. Hoffmann. Doj rzenie chmielu zależy,  nie 
tylko na utworzeniu się w największej ilości py łku  
chmielowego,  lecz także na utworzeniu  się żywicy; 
ostatnia tworzy się wkrótce przed dojrzeniem 
chmielu;  w tedy zamyka się główka nasienna i to 
dowodzi dojrzałość.  Są wprawdzie ga tunki chmie­
lu k tórych  główki wcale się niezamykają;  te, wten 
czas są dojrzałe,  gdy się wnich żywica utworzy.  
W  ogólności,  chmiel  wcześniej dojrzewa na wierz- 
hołkach,  niźli ku środkowi tyk ;  j ednakowoż na­
leży go jednoczaśnie z całej tyki obrać.

P.  Ellrichshausen. Jaki jest  w różnych okoli­
cach sposób wydobywania z ziemi tyk chmielo­
wych, przecinania łęcin i obierania z nich g łó ­
wek chmielowych?

Baron Fraunhofen. U  nas w Bawaryi niemal 
wszędzie jednakowo w; tej mierze postępują,  a mia- 
nowice: tyki wyjmują  się z ziemi za pomocą p e ­
wnego rodzaju dźwigni,  fęc iny  przecinają się na 
2 stopy od ziemi,  składają na kupę,  tutaj  o b r y ­
wają się główki,  rozpościerają płytko w miejscu 
przewiewnem, a po 5 — 6 tygodniach pakują  się 
w worki.

P.  Ochsenbauer. Dosusze nia  chmielu zwyczaj­
nym s p o s o b e m , potrzeba bardzo wiele miejsca, 
skoro się uprawia w znacznej ilości. Nieposiada- 
jąc dawniej tak obszernego składu abym mógł  od 
razu śuszyć cały zbiór chmielu,  padłem na myśl ,  
suszenia go na zrobionym do tego celu rusztowa­
niu; na którein ustawiają się ramy płótnem wy­
bite, 5 stóp długie a 3 stopy szerokie. Chcąc 
na nich przewrócić chmiel ,  dosyć jest uderzyć
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kilka razy ręką w p łó tn o ;  wówczas będący na sp o ­
dzie idzie na wierzch, a wierzchni na spód.

P. H offm ann. Suszenie na rusztowaniu  ma 
pierwszeństwo nad zwyczajnetn suszeniem; po trze­
ba przecież tak urządzić ram y, na których się 
chm iel rozpościera, aby można z n ich z łatwością 
suchy chmiel z sypywać; albowiem, zdejmowanie 
go z nich za pom ocą r ę k i , najprzód  jest nader 
ż m u d n e , a powfópe główki się rozcierają ;  przez 
co tracą wiele na wartości i cenie.

P. Schwartz. Ja  urządziłem sobie suszarnię 
z wielu ram am i,  na której dziennie suszy się 5-— 6 
cent. chmielu, przy 20 — 24 stóp. R ęd .— K to  u p r a ­
wia chmiel w znacznej cóżkolwiek ilości, zna  z do­
świadczenia całą ważność suszarni, B p b re  wysu­
szenie chmielu jest jednym  z najważniejszych przed­
miotów w upraw ie ch m ie lu ;  albowiem, chmiel 
niestosownie zwyczajnym sposobem wysuszony* 
traci może połowę; na swej dobroci i na cenie.—  
Moja suszarnia jest cała z b lachy , bardzo p o d o ­
bna do zwyczajnej słodowej su sz a rn i , i kosztuje 
innie prócz postanowienia, i, jak się rozumie, 
miejscowości, 300  zł. r. Najważniejszym w tym 
sposobie suszenia jest, aby powietrze wolny m ia ­
ło  przeciąg.

P. Wieninger. I  ja suszę sztucznym sposobem 
dziennie 5— 6 cent. chmielu. Suszę go zaś na zwy­

czajnej słodowej suszarni. Czasami leży on tutaj 
na jedne stopę grubo ; a mimo to, zachowuje swój 
natura lny  kolor.

P. W altz. Suszenie sżtuczne chmielu zap row a­
dzono tu i owdzie u  nas w W irtem bcrgskiem , lecz 
przekonano się: ze skoro chmiel zaraz po wysusze­
niu pakuje się w worki, wtedy wkrótce pocić się 
zaczyna i mocno fe rm en tu je ;  jeżeli zaś, po zdję­
ciu z suszarni leży przez kilka godzin rozpostarty 
płytko w miejsca p rzew iew nem , wtedy pocenie 
nie ma ju ż  miejsce, j jak najlepiej się. przechowuje. 
D odać tu m uszę , że u nas w wielu brow arach 
używają chmielu amerykańskiego; jest on suszo­
ny na su sza rn iach , a mimo to, tak dobrze się 
utrzym uje, jak  ten , k tóry  zwyczajnym sposobem 
najlepiej by ł  wysuszony.

P. Hoffmann. W  sztucznem suszeniu chmielu 
wielką należy zachować ostrożność aby go zby­
tecznie nie wysuszyć; przez co chmiel utraca moc 
i a rom at.  Najpewniejszą oznaką dostatecznego 
wyschnięcia jest: ła tw e złamanie się szypułki g łów ­
ki chmielowej. Lecz nawet w tym razie, po trze ­
ba aby 3— 4 razy tak długi czas leżał p łytko roz­
postarty  na spichrzu, jak na suszarni zostawał;ina- 
czej ła two się psuje.

(Dokończenie w nast. nr ze)..

Cukrownictwo krajowe.
Wiadomość o fabryce cukrowej w- T łu­

maczu. i
(przez Ant. Mysłowskiego w  Gallicyi):

(D alszy ciąg).

W  fabryce T łum aę^iej burak i mącerują  się p o ­
dług metody Szucenbacha, k tó ra  jest ju ż  w w ie­
lu  miejscach zaprowadzona, co może posłużyć za 
do\yód jej użyteczności i dobroci. W  Badeńskim: 
w Wegheisel (fabryka cu k ru  przez towarzystwo 
na akcye utrzym yw aua), w Eslingen, w Stokąą; 
w W irtemberskiem: w Altshausen, E.iklingen k o ­

ło H eilb run ; w Baw aryi, w R atysbonie; w M ag­
deburgu , gdzie towarzystwo Cugszwadrta  i Beiche- 
ra wyrabia 3 0 0 ,0 0 0  korcy buraków, i z Anglii sp ro ­
wadza węgle kamienne na opa ł  i za wynajęły morg 
m agdeburski płace rocznego czynszu 5 luidoró.w. 
N a  Sziąsku w Suchej, koło Cieszyna u hrabi L ary ­
sza; w reszcie w Poznańskiem: w pow. Krobskim 
W D łoniu  u Erazma Stableskiego.

Sok burakowy wyciśnięty, podług  a reom etruB e-  
aumego, ma w przecięciu 14 s to p n i ;  stopień ten 
można podług potrzeby lub woli posunąć od 14 
do 20° B.
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Pos taw ie n ie  j e dne j  suszarń*., z w e w nę t rz n em  u- 
r ządzeniem,  kosz tu je  do 6 , 0 0 0  zł. r .  m.  k. W  p i e r ­
wszym r o k u  śmia ły  p rzeds ięb ie rca  zaprowadz i ł ,  
j a k  wiadom o,  w różnych  mie j scach  j edenaśc ie  su ­
szarń,  lecz ma z a m y s ł  jeszcze powiększyć ich li­
czbę do 2 0 - s t u ; prze to  w p ie rwszych  t r zech  le- 
c i ech nak ład  na u r zą dze n i e  j u ż  po s t aw ion ych  i na  
p o m n o ż en ie  ich liczby,  l icząc na każdy r o k  w p r z e ­
cięciu tylko po 3 0 , 0 0 0  zł. r. m.  k. ,  moż e  w c iągu  
3 ch  lat  wynieść n a j m n ie j  9 0 , 0 0 0  zł. r. m.  k.

Po mi nąw sz y  liczne wyda tki  na ad m in i s t r a cy ę  f a ­
b r y k i ,  pominąw szy  op ła tę  r o b o t n i k ó w ,  wydatki  
znaczne  na skup ien ie  kości,  krwi ,  w i t ryo lu  i t.  p., 
same  tylko b u r ak i  i d rze wo  dos ta rcz one  do s u ­
szarń,  f ab ryki  i raf ineryi  T łu m a ck ie j ,  będą  rocznie  

kosz tować  przeszło 3 0 0 , 0 0 0  zł. r. m.  k.
W i a d o m o ,  że im bardziej  p r ze m y s ł  jes t  rozw i ­

nię ty,  tern więcej k r ed y t  za s t ę pu je  fundu sze  i 
p rzyczyn ia  się do u t r zym ani a  b y tu  wielkich przed- 
s iębiers tw,  wp ływ ają c  nas tęp n i e  dobroczynn ie  na 

eały kraj .  M a m y  tego p r zyk ła dy  w najoświeceń-  
szych i najboga t szych  n a r o d a c h ,  że k r e d y t  s t a ł  
się pods tawą  nie tylko szczególnych f a b r y k ,  ale 
nawet  wszystkich s t os un k ów  h an d l o w y c h  w ca łym 
uc yw i l i zowanym świecie.  N a  tej podstawie o p ie ­
raj ą się wszystkie towarzys twa  k redy towe  i akcy- 
ona ryuszów.  Nasze  f ab ryk i  u p a d ł e  i będące  je­
szcze w r u c h u ,  ile tylko ich mię l i śmy  lub  m am y,  
z ak ła dan e  były przez pojedyńczych  p rzedsięb ier -  
ców,  własnym maj ą t k ie m,  własnemi  s i ł ami ;  n a ­
szym f abr yk om  n ie zna ny  by ł  do tą d  d o br ocz ynn y  
wpływ kr edy tu ;  obchodz i ły  się o ne  dopók i  mogł y  
własnemi  fu nduszam i ,  z wyczerpan iem k tp r ych  lub  
ze śmiercią  założyciela u pa d ł y  bo  up aść  m u s i a ­
ły,  nie  będ ą c  zas i l ane k redy tem,  nie  mo g ły  wy­
t rzymać  ws pó łub iegan ia  się z zagran iczuemi ,  gdzie 

t e nże  jest p ods ta w ą  wszelkich wielkich przedsię- 
biers tw tego rod za ju .  Nie  mówię  tu  t e g o ,  ab ym  
się m ia ł  lękać o b y t  f ab ryk i  c u k r u  w T łu m a c z u ,  
dopóki  żyć  będzie jej czc igodny  założyciel ,  a b y m  
m ia ł  podaw ać  w wątpl iwość jej k redy t ;  owszem,  
zacny'  właściciel  onej  pos iadając mil ionowy m a ­
jątek,  będąc  w samej  sile* wieku m ię k k ie g o , ma

wielkie do cho dy ,  k tó r e  na  d łu g i  czas mo g ą  zabez­
pieczyć b y t  tego  o lb rzym iego  przedsięwzięcia:  w y ­
r a b i a n i a  rocznie ki lkudz iesi ęc iu  tysięcy c e n tn a ró w  
•cukru .  Ale uzn a jąc  jej u ży te cz n oś ć  powszechną ,  
a prze to  życząc dla  niej j akna jd łuższe j  t r w a ło śc i ,  
ale p r ze ko n an y  będąc  o tern,  iż o n a  podnosząc  d o ­
cho dy  ty lu  włości ,  zapewn ia ją c  d o b r y  b y t  kilku- 

tni łowej  p rzest rzen i ,  za t r z y m u j ą c  w k r a ju  tak wiel ­
kie s u m m y ,  bo do 2 , 0 0 0 , 0 0 0  zł. r .  m .  k. w y n o ­
szące,  k tó r e  co r o k u  musie l i śmy za obcy cu k i e r  
za g ran icę  wydaw ać ,  z a n a d t o  jest  z d o b r e m  kr a ju ,  
a szczególnie z pomyślnośc ią  sąs i ednich okol ic  p o ­
łączona,  by jej  by t  j a kn a jd łu ższ y  i powodzen ie  się 
jakna jpomyślnie jsze,  m o g ły  b y ć  obo ję tne  dla ludzi  
myś ląc ych  i g o to w y ch  wsp ie rać  wszelkie p o d o b n e  
chwa lebne  i dla k r a ju  poży teczne  przeds ięb ie r s twa .

O d k ą d  wódka,  w skutek zby t  wielkiego jej wy ­
r o b u ,  k tó ry  przewyższa m o ż n o ść  jej  zużyc ia ,  p o ­
niżej wy rob ow ej  ceny stoi ,  jest  rzeczą n iezbędną  

dla ludzi  u mie jącyc h  rnyślić i r ac hować ,  aby go- 
r ze ln ic two  zmnie j szyć  i zastosować one do kon-  
sumeyi  i po t rzeby  miejscowej:  do tychczas  bowiem 
m a rn o t ra w i l i ś m y  nasze a k t i w a ,  ł u d z ą c  się iluzyj- 
nem i  doch oda mi ,  i dla tego f inansowy s tan k a ż ­
dego właściciela gorzelni  nie tylko się pogorszył ,  
ale nawe t  szybkim krok iem wiedzie go do p e ­
wnego u pa d k u .  Sąs iednie ,  g ran iczą ce  z nami  kraje:  
W ę g r y  i M u l  t a n y — ■dokąd  dawniej  tak wielka 
i lość naszej  wódki  wywożona  była —  same  teraz 
za prowadz i ły  tysiące m a ch in  gorze lanych i nie o p ł a ­
cając ża dn ego  p o d a t k u  od wyrobu  w ód k i ,  nie 
tylko tnbgą  się ju ż  bez naszej ob e j ść ,  ale same ,  
one j  p r o d u k c y ą  będą c  p rzepełnione ,  mog ą  ją  ta- 
tniej od nas  za g ran ic ę  wysyłać.  W y p a d a  więc  
nam  rzuc ić  się do innyc h  gałęzi  p rze my s łu ,  wsp ie ­
rać  wyrob y  krajowego c u k r u ,  nadając  im si lniej ­
sze rozwiniecie ,  a prze to  zwiększające, się ich k o ­
rzyści us ta lą  i powiększą za razem nasze dochody .

Prz yp o m n i jm y  sobie to,  że  nasze lasy do czasu 

pows tania f abryki  T łuma ck ie j  nie  p rzy no s i ł y  n am  
prawie,  żadnego  d o c h o d u :  ł a t r  sześcienny czyli 2 
sagi drzewa p r zedawal i śmy,  względnie do mie jsco­
wych okoliczności ,  po 2 do 3 zł. r. m.  k.; t eraz pła-



t:i ona nam zań po 6, 7 i po 8 zł. r. m. k. Korzec 
kartofli przerobionych na wódkę, ściśle się obra- 
chowawszy, przynosi nam ledwie kilka kr. m. k.; 
za korzec b u rak ó w , które obfitszy plon wydają 
niżli kartofle, bierzemy od niej po 20 kr. m. k. 
INadto, niezapominajmy i o te rn , że rozszerzenie 
up raw y  buraków powinno być uważane za nowy 
wzrost przemysłu krajowego; za środek do zatrzy­
mania w kraju znacznych sum m , które co rok bez­
zwrotnie wydajemy za obcy cukier i do zaradzeuia 
krajowej potrzebie z własnej ziemi i własnemi si­
łami.

Gdybyśmy więc pod ług  naszych sił  i m ożno­
ści chcieli przyłożyć się do większego rozwinięcia 
się fabryki cukru  w Tłum aczu  , dla własnych n a ­
szych widoków: ustalenia korzyści z niej i zape­
wnienia sobie na przyszłość dochodów z naszych 
włości, ruchem  lej fabryki o wiele powiększonych, 
wywierałaby ona teraz i nadal (nawet po na jd łu ż -  
szein życiu właściciela) dobroczynny swój wpływ 
na nasze i naszych potomków dochody; a my, d ą ­
żąc do polepszenia widoków fa b ry k i , tern samem 
polepszalibyśmy nasz byt, umocniwszy gruntowniej 
podstawę naszych przyszłych in fra t i dochodów. 
Bo na wypadek przedwczesnej śmierci szanownego 
właściciela , jeżeliby fabryka T łum acka nie była 
ustalona i jej korzyści nie były najgruntow niej 
zapewnione, s traciłby kraj i my z upadkiem jej

stracilibyśmy zaledwie nie połowę naszych docho­
dów; przeto powinnością jest nietylko właściciela 
ale i naszą s tarać  się o t o : aby ta fabryka, bę­
dąc dla kraju niezbędnie p o t rzeb n ą ,  opar ta  była 
na tak mocnej podstaw ie ,  ażeby nietylko śmierć 
swego założyciela p rz e trw a ła , ale i korzyści, j a ­
kie nam daje i najpóźniejszym potomkom naszym 
dawać mogła.

Fabryka cukrowa w Tłum aczu  łącznie z postron- 
nemi swetni zakładami, skromnie policzywszy, m o­
gąc wyrabiać co rok przeszło 50 ,000  centnarów  
cu k ru  rafmowego gdyby cen tna r  wiedeński tegoż 
sprzedawała po najniższej cenie od 30 do 35 zł- 
r. m. k., może mieć rocznego b ru t to  dochodu 
1 ,750 ,000  zł. r . m. k., jednakże zaledwie w ciągu 
roku dostarczone sobie m ateryały  może zużyć i 
przerobić  na cukier i tenże, dawszy na kilko- 
miesieczny kredyt do rozprzedania , z pieniężyć 
zdoła: albowiem, dla wytrzymania konkurencyi, 
przez zagraniczne rafinerye zaprowadzonego zwy­
czaju, część praw ie całego fabryki wyrobu, musi 
być zawsze w komisie między hurtow em i i skle- 
poweini kupcami, którzy zwykle co kw arta ł  do­
piero lub pół roku należytość z dołu  wypłacają: 
sprzedawanie zaś od ręki i w wielkich p a r tyach  
za gotowe pieniądze,zniżając znacznie cenę cukru , 
trawi znaczną część zysków fabrycznych.

(Dokończenie w nasi. nrze).

Rozmaitości.
Nowi/ sposób budowania mieszkań 
wiejskich, trwałych i  niekoszto- 

icnych.
P. Prochnów, właściciel ziemski w Meklemburg- 

skiem, wydał w r. up łyn ionym  dziełko, w którym 
opisuje sposób budowania mieszkań wiejskich, o- 
raz zabudowań gospodarsk ich , nader m ocnych i 
ogniotrw ałych, z piasku i małej ilości wapna. Co

do li wykonania, sposób ten bardzo mało się różni, 
do znanego powszechnie stawiania murów czyli 
ścian zpizy. W  miejscę używanej tu ta j  gliny, bierze 
Prochnów , jak namieniliśmy, piasek, do którego 
tak mało dodaje wapna, iżby ono tylko zapeł­
niło miejsce próżne pomiędzy ziarnkami piasku. 
W  dobrach  wynalazcy od kilku lat znajdują się b u ­
dynki tym sposobem postawione, które, pod wzglę­
dem trwałości i małych kosztów, najzupełniej celo­
wi odpowiadają.

Redaktor N . Kurowski.— Główny Kantor na Podwalu Nr. 521 /2  na przeciw Dyr. Iow. Kr. Zietnsk.
«*■■■    —  — — ■■■■ i u i — —  i—    , ■ i , ■ 1 ■»■■■■■ ■—  ■ i i  i i m tr


